
MELINDA — AS WYWIADU 
 
Rachel/Rachelle całkowicie zgłupiała. Kompletnie jej odbiło. Poszła do kina ze Srandym 
Andym i kumpelkami z wymiany, a teraz chodzi za nim krok w krok, sapi�c jak pudel. On za� 
prowadza si� z jej kumpelk� Gret�-Ingrid, owini�t� wokół jego szyi niczym biały szal. Gdy 
Andy spluwa, Rachel/Rachelle zbiera to do fili�anki i przechowuje. 
 
Rachel/Rachelle i jeszcze kilka dziewczyn przed lekcj� z panem Stetmanem podniecaj� si� 
randk� w kinie. Chce mi si� rzyga�. Rachel/Rachelle mówi wył�cznie o tym, �e „Andyto” i 
„Andy�mo”. Czy mo�na si� bardziej afiszowa�? Zatykam uszy, �eby nie słysze� jej głupiego, 
astmatycznego �miechu, i odrabiam lekcje na wczoraj. 
 
Zazwyczaj łatwo odrabia mi si� lekcje w klasie, bo głos pana Stetmana wytwarza łagodny 
szum, skutecznie odgradzaj�cy mnie od hałasu. Ale dzi� to nie działa, dr�cz�ce my�li tłuk� si� 
po mojej głowie. Dlaczego mam si� martwi� o Rachel/Rachelle? (Skrzywdzi j�). Czy przez 
ten rok co� dla mnie zrobiła? (Była moj� najlepsz� przyjaciółk� przez całe gimnazjum, a to 
si� chyba liczy). Nie, jest wied�m� i zdrajczyni�. (Nie widziała, co si� stało). Niech si� ugania 
za tym potworem, mam nadziej�, �e straci dla niego głow�. (Bo�e! A je�li nie tylko głow�?) 
 
Po sko�czonej lekcji wkr�cam si� w �rodek grupy pr�cej do drzwi, by zd��y�, zanim pan 
Stetman dorwie mnie i zniszczy za moj� prac� domow�. Rachel/Rachelle przepycha si� obok 
mnie do Grety-Ingrid i jakiej� niskiej dziewczyny, które na ni� czekaj�. Sun� za nimi, 
pilnuj�c, by zawsze oddzielały nas od siebie dwa ciała, jak w telewizji. Zmierzaj� do 
obcoj�zycznego skrzydła. Nie jest to dla mnie zaskoczeniem. Zagraniczniaków ci�gnie tam, 
jakby par� razy dziennie musieli odetchn�� powietrzem, w którym unosi si� wo� ich 
rodzimego j�zyka, �eby nie zadławi� si� ameryka�szczyzn�. 
 
Srandy Andy pikuje nad ich głowami, rozkłada skrzydła i l�- duje mi�dzy dziewcz�tami 
wła�nie wchodz�cymi na schody. Usiłuje cmokn�� Gret�-Ingrid w policzek, ale ona si� 
odwraca. Całuje policzek Rachel/Rachelle, a ona chichocze. Nie całuje w policzek niskiej 
Belgijki. Belgijka i Szwedka mówi� „ciao” przy sekretariacie wydziału j�zyków obcych. 
Podobno działa tam espresso. 
 
W nagłym przypływie czuło�ci Rachel/Rachelle i Andy krocz� rami� w rami� a� do ko�ca 
korytarza. Wciskam si� w k�t i odwrócona twarz� do �ciany udaj�, �e zakuwam algebr�. To 
chyba wystarczy, by nikt mnie nie kojarzył. Siadaj� na podłodze, Rachel/Rachelle w idealnej 
pozycji lotosu. Andy podkrada Rachel/Rachelle notatnik. Ona kwili jak niemowl� i rzuca si� 
Andy’emu na kolana, by odebra� zeszyt. Przechodz� mnie ciarki. Andy przerzuca sobie 
notatnik z r�ki do r�ki, �eby nie mogła do niego dosi�gn��. Potem co� do niej mówi, ale nie 
słysz� co, bo na korytarzu panuje zgiełk jak na stadionie sportowym. Jego usta układaj� si� w 
jadowity grymas, a Rachel/Rachelle u�miecha si� i wyciska mu na wargach długi pocałunek. 
To nie był siostrzany całus. Andy oddaje jej notatnik. Jego usta poruszaj� si�. Lawa zalewa 
mi uszy. Nie widz� ju� wypindrzonej Rachelle, zgrywaj�cej si� na najbardziej odlotow� lask� 
Merryweather i okolic. Przed oczyma mam trzecioklasistk� Rachel, która lubiła w�dzone 
kartoflane chipsy i wplotła mi we włosy ró�owy kordonek, który nosiłam miesi�cami, a� 
mama zmusiła mnie, �ebym go wyci�ła. Opieram czoło o szorstk� sztukateri�. 
 
 


